Spotkania z historią 






- Co to jest właściwie laser? - pytam. Raz przecina 
się nim żywą tkankę dokonując skomplikowanych 
operacji, to znowu wytycza się za pomocą jego pro¬ 
mieni tor wodny**. Przed kilku laty takie urządzenia 
laserowe widziałam na trasie Szczecin-Świnoujśde. 
Tor wodny wiodący przez dosyć płytki Za lew Szczeciń¬ 
ski jest tam wąski, a chodzą nim jednostki o dosyć 
dużym zanurzeniu. Pilot prowadzący wówczas statek 
twierdził, że to rewelacja... c2ytaj na str . 5 
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Na zdjęciu: Z lewej-w mundurze-mój rozmówca -dziekan 
Wydziału Elektroniki WAT Z prawej - mgr inż * Maksym 
Gębczak, specjalista od laserów gazowych. Obaj panowie 
trzymają „serca" laserów kierunkowych , oczywiście w we¬ 
rsji dużo, dużo nowszej ,, niż tamte budowane dfa kopalni 
przed osiemnastu laty 

Fol M. Szymański 


Ten dzień przychodzi co roku i co roku wszyscy 
■ uczniowie, ci mali i ci już wąsaci, gorączkowo 
zastanawiają się, jakich słów użyć, by życzyć nie¬ 
konwencjonalnie i by wyrazić to wszystko, co w słowa 
ująć się nie daje a co czuje się tak wyraźnie. 


r|rodzy Nauczyciele: DZIĘKUJEMY! I WYTRZYMUJ¬ 
ECIE Z NAMI TAK DALEJ, zawsze z uśmiechem! 


UWAGA, 
CZYTELNICY! 
ZACZYNAMY 
DRUK 
NOWEGO 
KOMIKSU, 
KTÓRY 
RYSUJE 
DLA WAS 
TADEUSZ 
BARANOWSKI 


„ŚWIAT MŁODYCH” W WOJSKOWEJ AKADEMII TECHNICZNEJ 
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śpiewa kabaret „Bąbelki” z Łańcuta 


Chodzimy do budy i lubimy budę, 
belfrowie na ogół są fajni, 
lecz czasem jest nudno i złość na tę nudę 
zaczyna Lik kipieć jak czajnik. 

Ref.: 

Może szerzej otworzyć ten lufcik, 
może więcej fantazji ru wpuścić, 
ja nie mówię za dużo, ciut, ciut, 
jeden Dżul, jeden Wat, jeden hu, 
jeden Vołt, jeden Erb, jeden gram, - 
bo fantazja potrzebna jest nam. 

Dorośli nam mdwig „nie wiecie co chcecie**, 
dopuścić nas me ebeą do głosu, 
a my przecież chcemy być bliżej tej Ziemi 
t bliżej, rzecz jasna. Kosmosu. 


Ref.: 

Chcemy szerzej otworzyć ten lufcik, 
chcemy więcej fantazji ta wpuścić ... iid. 

A może po prostu siąść sobie z notesem, 
długopis wyciągnąć z tornistra 
i kropnąć podanie i wysiać ekspresem 
podanie do pana ministra * 

Ref*; 

Zęby szerzej otworzyć ren lufcik, 
żeby więcej fantazji lu wpuścić... iid. 

W najbliższą niMzidę, 17 paźdzttm&a, piosenka la zosta¬ 
nie wdana w II programie PR na fajach iid nich, w Magazy¬ 
nie Rozgłośni Ffarceiskirj;, który rozpocznie się o gftfrink 
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WSPÓŁGOSPODARZE 

I SPADKOBIERCY 


Alerty milionów 



To byt kwiecień 1966 roku* 
Alarmowa zbiórka szczepu: ra¬ 
port hymn harcerski, rozkaz 
Naczelnika: „Rozkazuję rozpo¬ 
cząć przygotowania do realiza¬ 
cji zadań alertowych/' Tego sa¬ 
mego dnia prasa przekazała już 
pierwsze hasło - „Ludzie na¬ 
szych czasów". Następnego 
dnia napłynęły pierwsze mel¬ 
dunki o nawiązanych kontak¬ 
tach- Najmłodszy zastęp poszu¬ 
kiwał swego Człowieka Na¬ 
szych Czasów w jednostce woj¬ 
skowej, Wartownika, na które¬ 
go natknął się przy wejściu, po¬ 
prosił o skontaktowanie ja¬ 
kimś generałem albo oficerom, 
który ma dużo orderów"* 
Poranny dziennik radiowy 
nadany 28 kwietnia podał kolej¬ 
ne hasło: „Selono-szare mun- 
dury, czuwaj rTego dnia przy¬ 


jmowałem raport w piżamie - 
przed ósmą odebrane hasło 
przekazały mi jui bowiem czte¬ 
ry zastępy* W poniedziałek, 2 
maja - wcześniej jeszcze uczes¬ 
tniczyliśmy w przeglądzie huf¬ 
ca i pierwszomajowym pocho¬ 
dne - wieczorny dziennik tele¬ 
wizyjny podał klucz do odczyta¬ 
nia zaszyfrowanych zadań aler¬ 
towych, W pół godziny później 
dwa zastępy zameldowały się 
z odczyta nym tekstem; we wto¬ 
rek w godzinach rannych zgło¬ 
siła się reszta. 

Tego samego dnia wieczo¬ 
rem zebrani w świetlicy ocze¬ 
kujemy telewizyjnej gawędy 
Naczelnika, Po niej rozkaz roz¬ 
palenia „Harcerskich Wid"* 
Zbiórka, przemarsz przez mias¬ 
to. Nad Wartą spotkania z za¬ 
przyjaźnioną drużyną i dużą 


grupą rodziców. Niestety, nie 
mogliśmy ze względu na spóź¬ 
nioną porę wykorzystać całego 
programu przygotowanego 
przez zastępy. I tak ognisko 
skończyło się po dwudziestej 
drugiej. 

W kilka dni później komen¬ 
dant hufca przyjmuje nasz ra¬ 
port o wykonaniu zadań alerto¬ 
wych i razem z nami uczestni¬ 
czy w spotkaniu z Człowiekiem 
Naszych Czasów - wetera¬ 
nem powstania wielkopolskie¬ 
go 1918/19 roku, kampanii 
wrześniowej 1939 roku, uczest¬ 
nikiem walk o Monte Cassino, 
panem Janem Siwkiem. Cieka¬ 
wa opowieść, wzruszający mo¬ 
ment wręczenia harcerskiej 
chusty. „Zaproście mnie na 
obóz, a na pewno przyjadę. 
Tam przy ognisku będzie się 
nam lepiej gawędzić." 

Jeszcze tylko podsumowa¬ 
nie współzawodnictwa między 
zastępami, w którym zwycięża¬ 
ją „Pchły" i „Muszkieterowie" 
(skąd wzięty się takie nazwy, 
dziś nie potrafiłbym wyjaśnić) 
i IA Alert Naczelnika Związku 
Harcerstwa Polskiego „Harcer¬ 


ski Zwiad' Tysiąclecia" zakoń¬ 
czony. 

Nie wiem, dlaczego w moich 
notatkach nie ocala! L Alert, 
w którym też uczestniczyłem, 
a podczas którego harcerze od¬ 
naleźli, uporządkowali i otoczy¬ 
li stalą opieką ponad sześć ty¬ 
sięcy miejsc związanych z wal¬ 
ką i martyrologią narodu pol¬ 
skiego, zaś opracowaną przez 
nich dokumentację tych miejsc 
przekazano kilku zainteresowa¬ 
nym instytucjom i organiza¬ 
cjom. Tamtym poznańskim 
wspomnieniem chciałbym zre¬ 
sztą wskazać nie tyle jeden 
z konkretnych alertów, ile pod¬ 
kreślić to, co łączyło je przez 
kilka pierwszych lat: ich rzeczy¬ 
wiście niespodziewany termin, 
atrakcyjną dla harcerzy formę, 
włączenie telewizji, radia i pra¬ 
sy dodowodzenia całym przed¬ 
sięwzięciem, dużą sympatię, 
zainteresowanie i pomoc spo¬ 
łeczeństwa w przeprowadze¬ 
niu alertowych zadań. 

W rok po pierwszym alercie 
jego współinicjator, Rada 
Ochrony Pomników Wołki i Mę¬ 
czeństwa, ustanawia odznakę 
„Opiekuna Miejsc Pamięci Na¬ 


rodowej", którą i dtąd przyzna¬ 
je się indywidualnie i zbiorowo 
harcerzom t harcerskim jedno¬ 
stkom organizacyjnym. Zr es 2 tą 
nie tylko, W ciągu pierwszych 
dziesięciu lat odznak tych przy¬ 
znano ponad sto tysięcy* 

III Alert to Harcerska Próba 
Sprawności związana z proble¬ 
matyką samoobrony i współ¬ 
pracą harcerstwa z wojskiem. 
W dwa lata później ta część 
harcerskiej działalności podsu¬ 
mowywana jest w czasie od¬ 
dzielnej imprezy - rodzą się 
manewry techniczno-obronne 
ZHP, Centralne finały pierw¬ 
szych, organizowane w rejonie 
Smoczka kolo Mielca, kończą 
przeprowadzone wspólnie 
z miejscowymi oddziałami sa¬ 
moobrony ćwiczenia organiza¬ 
cji i prowadzenia akcji ratowni¬ 
czej w klasycznym rejonie po¬ 
rażenia. 

IV Alert otwiera związki har¬ 
cerstwa w Centrum Zdrowia 
Dziecka. Pod hasłem „Harcers¬ 
two bohaterskim dzieciom pol¬ 
skim" drużyny poznają losy 
swych rówieśników podczas 
wojny, propagują ideę budowy 
azpitala-pomnike, zbierają na 


ten cel fundusze* Czyn społecz¬ 
ny, którego efektem było m.in* 
przekazanie na fundusz Budo- 
wy Centrum Zdrowia Dziecka 
blisko miliona złotych, stanowił 
również jedno z zadań VII Aler¬ 
tu - „Naszej Biało-Czerwonej", 

V Ale rl Ha rce rstwo ludzi o m 
25-łecia" ma własną spraw¬ 
ność „Manifestu PKWN", 
a VI Alert — Alert Zwycięstwa - 
w związku z ćwierćwieczem po¬ 
wrotu Polski nad Bałtyk wpro¬ 
wadza problematykę morską. 

Dwa lata wcześniej z trybuny 
IV Zjazdu ZHP padają z ust ów¬ 
czesnego Przewodniczącego 
Rady Państwa słowa po* 
chwały: 

„Harcerstwo w umiejętny 
sposób łączy różnorakie meto¬ 
dy działalności z właściwą so¬ 
bie formą zdyscyplinowania 
I sprężystości* ze zrozumie¬ 
niem tej istotnej prawdy, że 
w wychowaniu obywatelskim 
należy w równej mierze rozwi¬ 
jać postawę aktywności społe¬ 
cznej i wytwarzać nawyki spo¬ 
łecznej dyscypliny", 
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Ciąg dalszy na str, 23 
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Będzie specjalne wydanie „SM” 
$ oAk * dla drużyn zuchowych 



Mam na imię Halina, chodzę do 
ufniej -klasy. Należę od 7 lat do 
ZHP. W tym roku przypadło mi 
prowadzić drużynę zuchową, 
I problem tkwi w tym, że nie w iem 
czy, mimo moich zdolności orga¬ 
nizacyjnych, poradzę sobie, Z le¬ 
go powodu proszę (jeżeli to moż¬ 


liwe) o przysłanie mi jakichś ksią* 
żek, czasopism, które dopomo¬ 
głyby mi w mojej pracy, 

2biórki mojej drużyny nigdy 
nie były ciekawe, urozmaicone, 
często nawet wcale ich nie było, 
dlatego nie bardzo mogę brać 
przykład z moich drużynowych. 
Rodzice nie należeli do harcers¬ 
twa, więc nie mogą powiedzieć 
mi niekonkretnego. Obecnie jest 


i 

trudno o „Świat Młodych", a te 
które miałam, dawno na makula¬ 
turze, bo wówczas nie myślałam 
o zajęciach z zuchami. 

Nie chciałabym nawalić wobec 
tych dzieci, tak więc jeszcze raz 
bardzo proszę, chociaż o podanie 
kilku lub kilkunastu lytulówzwią¬ 
zanych z tą sprawą. Z góry dzię¬ 
kuję. 

Halina 


Czego oczekuję od harcerstwa 


jestem szeregowym słonkiem 
drużyny harcerskiej, kiórą bym 
nazwała środowiskową, albo 
wiejską. Ą to z powodu, Że do 
naszej drużyny przychodzą nowi 
członkowie, a ci, co ukończyli 
szkołę, nie mogą się zdecydować 
na odejście do innej drużyny. Są 
w naszej drużynie takie dzieci, 
które uczą się normalnego zacho¬ 
wania r życia w gromadzie. Są to 
dzieci ze szkoły specjalnej i takie, 
które odnotowała już milicja. 
Chodzę na zbiórki i widzę bardzo 
ciekawą rzecz. Widzę jak mój ko¬ 
lega przestaje kraść, a len ze 
szkoły specjalnej z radością opo¬ 
wiada o swojej szkole, w której za 
zaprezentowanie nauczonej na 
zbiórce harcerskiej piosenki 
otrzymał nagrodę. 

Drużyna moja jest bardzo licz¬ 
na i podzielona na zastępy zgod¬ 
ne z wiekiem i zdobywanymi 


sprawnościami i stopniami. 2 ze¬ 
branej makulatury uzyskaliśmy 
fundusze na potrzeby naszej dru¬ 
żyny. 2 makulaturą w czasie na¬ 
szego kryzysu było u nas tak: 
oprócz tego, że uzyskaliśmy pie¬ 
niądze na potrzeby drużyny, za¬ 
kupiliśmy papier toaletowy, który 
rozdzieliliśmy między szkołę 
i najbardziej potrzebujących 
w naszej wsi, To byi nasz maleńki 
sukces, gdyż w trudnej sytuacji 
udało nam się pomóc. W czasie 
zbiórek uczymy się zabawy, opie¬ 
ki nad młodszymi, pomagamy sta¬ 
rszym. Jesteśmy praktycznie 
wszędzie tam, gdzie nas potrze¬ 
bują, Na ogniskach i spotkaniach 
nie tylko prezentujemy ^ swoje 
umiejętności, ale poznajemy cie¬ 
kawych ludzi i u czy my się kochać 
nasz kraj. 

Czego oczekuję od harcers¬ 
twa? Tak naprawdę to nie jestem 


pewna, ale bardzo bym chciała, 
żeby wszyscy należeli do harcers¬ 
twa od najmłodszych Jat. Ją sama 
nauczyłam się wiele, chociażby 
panowania nad sobą i ofiarowania 
drugim grzecznego słowa 
i uśmiechu. Nauczyłam się wi¬ 
dzieć ludzi od tej dobrej strony, 
zdobywać ich serca i uśmiech. 
Bardzo lubię Swoje harcerstwo 
i szkołę, ponieważ mogę wykazać 
się swoją sprawnością w sporcie, 
ładnie powiedzianym wierszem 
na apelu, a co najważniejsze prze¬ 
staję się bać o to, że coś mi nie 
wyjdzie, Tak bardzo miło i dobrze 
jest, kiedy w czasie harcerskiej 
akcji zdobywa się ciepłe słowa od 
starszych ludzi, a potem już na co 
dzień, 

Na co wydajemy nasze pienią¬ 
dze? Nie jest to tajemnicą dla ni¬ 
kogo z nas, bo decydujemy o tym 
wszyscy. Na koncie naszej druży- 


Nie rezygnować - radzi dh. „Pestka” 


Do liceum przyszłyśmy z róż¬ 
nych szkół, 3 w tych szkołach było 
różne harcerstwo, np. w mojej 
było kilka drużyn i działały dość 
aktywnie. Moja poprzednia dru¬ 
żyna im. Wincentego Pola - 
w której byłam najpierw zwykłym 
szarakiem, następnie zastępową, 
ai wreszcie po 3 tatach dorobiłam 
się „zielonego sznura" - praco¬ 
wała według rocznego planu 
pracy. 

Teraz jestem członkinią Pierw* 
szej Drużyny Starszoharcerskiej 
im. Błękitnej Jedynki przy LO 
w Witnicy. Powstała ona w grud¬ 
niu 1981 r., jej założycielką jest 
druhna, którą nazywamy po pros¬ 


tu „ChomEczkiem". Jest nas 13 
dziewcząt i 2 chłopców, mamy 
pseudonimy, którymi posługuje¬ 
my się na zbiórkach, rajdach i bi¬ 
wakach. Podzieliliśmy się na dwa 
zastępy i zbiórki odbywają się 
w zależności od potrzeb albo 
w zastępach, albo całą drużyną. 
W Jutym br. zaczęliśmy starać się 
o udostępnienie nam pomiesz¬ 
czenia, które dawniej należało do 
samorządu uczniowskiego. Po 
wielu rozmowach z przedstawi¬ 
cielami SU i kierownictwem szko¬ 
ły obiecano nam poruszyć tę 
sprawę na Radzie Pedagogicznej, 
Rada odbyła się, nasza drużynowa 
otrzymała klucz do tego pomiesz¬ 


czenia i po 2 miesiącach ciężkiej 
pracy ku naszej radości, a zdzi¬ 
wieniu grona pedagogicznego, 
na tablicy ogłoszeń zostało umie¬ 
szczone zaproszenie na otwarcie 
harcówki połączone z uroczys¬ 
tym kominkiem. 

Na okres wakacji rozjechaliśmy 
się w różnestrony Polski, ależeby 
chociaż kilka dni wakacji spędzić 
razem, umówiliśmy się na 7-dnIo¬ 
wy biwak. 

Widzisz droga redakcjo, iż mo¬ 
ja drużyna jest właśnie taką o ja¬ 
kiej marzy dziesiątki harcerek 
i harcerzy. Oblat mnie.„zimny 
pot" gdy przeczytałam w „Świe¬ 
ćcie Młodych" nr 68, Ust pL „Po- 


OD ftEDKACJI: Niestety, nic 
możemy Ci wysiać książek, o któ¬ 
re prosisz, ponieważ nimi nie dy¬ 
sponujemy. Ale mamy dla Ciebie 
i innych, którzy chcą, bądź rozpo¬ 
częli pracę z zuchami dobrą wia¬ 
domość. Lada dzień dotrze (a mo¬ 
że już dotarło?) do komend cho¬ 
rągwi i hufców specjalne wydanie 
„SM" dla przybocznych i począt¬ 
kujących drużynowych zucho¬ 
wych. Wydamy dwa takie nume¬ 
ry, następny ukaże się pod koniec 
października, bądź na początku 
listopada. Skontaktuj się koniecz¬ 
nie w (ej sprawie ze swoim huf¬ 
cem, stamtąd powinnaś otrzymać 
Interesujące Cię materiały. 


ny mamy wpłaty na: Centrum 
Zdrowia Dziecka, pomoc dla po¬ 
wodzian, fundusz stypendialny 
im. Fryderyka Chopina, podarun¬ 
ki dla naszych seniorów, nagrody 
dła najlepszych harcerzy oraz za¬ 
kup krzyży harcerskich. Wszystko 
to mamy z własnej pracy. Dla 
mnie najprzyjemniejsze są chwi¬ 
le, kiedy mam dyżur z maluchami. 

Jak oceniam moją drużynę? 
Uważam, że właśnie taka powin¬ 
na być drużyna, gdzie każdy bez 
względu na wiek czuje się dobrze 
i jest potrzebny. 

Co sądzę o moich zwierzchni¬ 
kach? Przyboczną jesł moja ró¬ 
wieśniczka Lucyna. Czasami ją 
podziwiam, że daje sobie radę, 
a w klasie bardzo ją lubimy, bo 
potrafi odważnie powiedzieć 
o tym, co trapi nas wszystkich. 
A drużynowa - jest dla nas bardzo 
surowa, gdy coś się stanie złego, 
ale potrafi bronić naszych spraw. 

Jola 

.{nazwisko i adres znane redakcji) 


winno być Inne, ale nie wiem ja* 
kie". Mogę dh Arkowi udzielić 
odpowiedzi: harcerstwo powin¬ 
no być takie jak moja drużyna tzn, 
zgrana i wiedząca, co znaczy być 
członkiem ZHP. Myślę, że dh. 
Arek powinien spróbować współ* 
nie z dh. zastępową kontynuować 
pracę zastępu i właśnie w ten $po- _ 
sób zachęcić resztę drużyny do 
solidnej roboty. 

Proszę o wydrukowanie moje¬ 
go listu, ponieważ myślę, że dru¬ 
żyn potrzebujących duchowego 
wsparcia jest więcej, a nie tylko 
jedna, której członkiem jest Arek. 

Czuwaj I 
dh. 1 Joaśka - „Pestka" 
z Kostrzyna 



Mili są tylko wtedy, 
gdy potrzebują 
naszego zeszytu 

Zdecydowałyśmy się po¬ 
dzielić z Wami problemem, któ¬ 
ry od dawna nas nurtuje. Cho¬ 
dzi o chłopców z naszej klasy. 
Mimo, że już tyle lat jesteśmy 
razem, mówią do nas po nazwi¬ 
sku. Są nie koleżeńscy, a poza 
szkołą nas nie znają. Mili są 
tylko wtedy, gdy potrzebują na¬ 
szego zeszytu do odpisania 
pracy domowej. Odzywają się 
do nas wulgarnie i są obojętni 
na to czym żyje klasa. Nasza 
klasa podzielona jest na dwa 
obozy i nie można nic zorgani¬ 
zować, bo zdania są zawsze 
przeciwne. Myślimy, że jest to 
problem nie tylko naszej klasy. 
Prosimy czytelników o rady. 
Jak zmienić tę sytuację? 

Zawiedzione koleżanki 
z kł. VIII 

Jak zdobyć 
przyjaciela? 

Mam 15 lat. Rozpocząłem 
w tym roku naukę w I klasie 
szkoły średniej. Staram się na 
wszystkie sposoby zdobyć 
w nowej klasie kolegę-przyja- 
cieła, Nie jest to jednak takie 
łatwe. Jestem jedynym chłopa- 
. kiom w klasie, który nta pija 
i nie pali. Mają mnra wobec 
tego za gorszego. Może Cżytel- 
ł nicy „BP"' mogliby mi poradzić 
co mam robić, żeby nie czuć się 
w (desie wyrzutkiem.- 

Samotny 



Jestem uczniem szkoły pod¬ 
stawowej w Gościnie. Nasza 
klasa liczy 21 osób -12 dziew¬ 
cząt i 9 chłopców. Wśród tych 
dwunastu dziewcząt są dwie, 
Gośka i Kaśka, które zatruwają 
nam życie od ł klasy. A oto 
Jeden z przykładów ich działał* 
ności: Jest lekcja matematyki, 
pani musi na chwilą wyjść z kla¬ 
sy. Podczas nieobecności pani 
chłopcy trochę rozrabiają, Goś¬ 


ka i Kaśka już lecą na skargę. 

Przez to dwie skarżypyty 
miałem w siódmej klasie na 
półrocze obniżoną ocenę ze 
sprawowania. Założyły sobie 
zeszyt uwag i wpisują do niego 
co im się tytko spodoba. Nie 
mogę zrozumieć dziewczyn, 
które mają już po 14 lat, a ich 
głównym zajęciem jest ska¬ 
rżenie. 

Marek 

Wszystko 
przez tę „nową"... 

Z Niną przyjaźniłam się od II 
klasy szkoły podstawowej. Aż 
pewnego pechowej dęła 
przyszła do naszej klasy „no¬ 
wa". Z początku nic się nie dzia¬ 
ło, ale z czasem zauważyłam,że 
„nowa" coraz częściej chodzi 
z moją najlepszą przyjaciółką. 
Poczułam się bardzo dotknięta, 
Nina zaczęła mnie lekceważyć 
aż doszło do tego, że chodzą 
razem na każdej przerwie. Stra¬ 
ciłam najlepszą przyjaciółkę. 
i nie umiem się z tym pogodzić. 
Próbuję rozmawiać z Niną, ale 
Nina już nie potrafi nienormal¬ 
nie do mnie powiedzieć, tylko 
krzyczy. Nie umiem się jej zre¬ 
wanżować, bowiem nie należę 
do dziewcząt krzykliwych. 

Ale moja cierpliwość już się 
kończy. Pewnego dnia na przy¬ 
kład nie nauczyłyśmy się histo¬ 
rii. Ponieważ Nina nie miała 
swojej książki, czytałyśmy na 
przerwie razem mój podręcz¬ 
nik, W pewnym momencie Ni¬ 
na wzięła moją książkę i odsu¬ 
nęła się ode mnie. Gdy ją po¬ 
prosiłam, żeby przysunęła się 
do mni&bliiej; rzuciła mi z całej , 
siłyksiążktrnrkolarna r odeszła^* 
obrażona. Tak jest w każdej, syr 
tuacjr. Smutno mi, gdy widzę' ■ 
Ninę i „nową" razem na prze¬ 
rwach. *Nawet nauka idzier™.-. 
gorzej. Co o tym sądzicie? 

Smutna 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że 
powinnaś pogodzić się z tym; . 
że Nina znalazła sobie nową' * 
przyjaciółkę. Ma do tego pra¬ 
wo. Nie zdobędziesz je) sym¬ 
patii na nowo, jeśli będziesz 
smutna, załamana 1 zazdrośni* 
będziesz obserwować tdi 
przyjaźń. A może poza Niną są 
jeszcze w klasie dziewczęta 
godne Twojej przyjaźni? Roze¬ 
jrzy! się uważnie, (ml) 



Ctąg dtfszy ze str. 27 


Sądzę, że pochwałę ta doty* 
czyta również harcerskich 
alertów. 

Obrady IV Zjazdu ZHP, które 
toczyły się przez trzy paździer¬ 
nikowe dni 1363 roku w War¬ 
szawie, poprzedziła ważna uro¬ 
czystość Przypieczętowaniem 
realizacji wytyczonego na fil 
Zjeździe ZHP „Kierunku - dwa 
milion/* było uroczyste Przy¬ 
rzeczenie harcerskie złożone 
przez dziewiętnastkę zuchów 
ze wszystkich chorągwi na ręce 
najstarszego wiekiem delegata 
na IV Zjazd, hm, PL Bronisława 
Mtknita. Dziś zuchy, te mają 
pewnie po dwadzieścia pięć iat 
Czy choć część z nich została 
instruktorami? Nie znam wszy¬ 
stkich nazwisk, ale wtem,że by* 
fi to m.m. Aleksandra Królew¬ 
ska z PGR Konarzewo koło Po* 
znania, Eufemia Korzekwo 
z Kuma, Anna Sławińska z Za¬ 
brza, Jan Karcz z województwa 
gdańskiego. 

To i o nichpowiedziałnaczeJ- 
mk ZHP hm. PL Wiktor Kineckl. 


„Objęliśmy naszym wycho¬ 
waniem dwa miliony dziewcząt 
i chłopców, dwa miliony mło¬ 
dych ludzi, którzy już za kilka lat 
staną przy warsztatach pracy. 

Jesteśmy pewni, że wszyscy 
nasi wychowankowie - zuchy, 
harcerki i harcerze - wyrosną 
na dobrych obywateli, że nie 
będą szczędzić wysiłku dla po¬ 
żytku kraju, j ego rozwoju, a jeśi i 
potrzeba, staną w obronie jego 
granic.'' 

Tak jak ci, których imiona 
przyjmowali w swoich druży¬ 
nach, hufcach i chorągwiach. 
Imię Polskiego Komitetu Wy¬ 
zwolenia Narodowego otrzy¬ 
mała Chorągiew Lubelska, I Ar¬ 
mii Wojska Polskiego - Chorą¬ 
giew Koszalińska, II Armii Woj¬ 
ska Polskiego-Chorągiew Do¬ 
lnośląska, Bohaterów Warsza¬ 
wy - Chorągiew Stołeczna, 
gen. Karola Świerczewskiego - 
Hufiec Warszawa-Wola, Gwar¬ 
dii Ludowej - Hufiec Kraśnik, 
Batalionu Czwartaków Armii 
Ludowej - Hufiec Warszawa- 
Żoliborz, I Dywizji im.Tadeusza 
Kościuszki - Hufiec Warezawa- 
Praga Południe, 1J Pułku Noc¬ 


nych Bombowców „Kraków" - 
Hufiec Świdwin, Bohaterów 
Studzianek - Hufiec Pionki, 
Wojsk Ochrony Pogranicza - 
Chorągiew Ziemi Lubuskiej, 
Bohaterów Korpusu Bezpiecze¬ 
ństwa Wewnętrznego - Hufiec 
Legnica, Szarych Szeregów - 
Hufiec Warszawa-Mokotów. 
Gdy wkrótce znalazłem się na 
terenie tego ostatniego, mo¬ 
głem się przekonać, jak bardzo 
w mokotowskich drużynach ży- 
we są tradycje ich hufcowego 
bohatera. 

Na konferencji prasowej po* 
przędzająoąj IV Zjazd ZHP kore¬ 
spondent paryskiego dziennika 
„Le Monde", zauważając, że po 
1956 roku akcentowano w har¬ 
cerstwie sprawę tradycji naro¬ 
dowych I harcerskich, ubole¬ 
wał, że aktualnie punkt ciężkoś¬ 
ci przesunął się na sprawy 
ideologiczne, a o Szarych Sze¬ 
regach na przykład mówi się 
mało. Sądzę, że mokotowskie 
drużyny mogłyby być zaprze¬ 
czeniem tych obaw francuskie¬ 
go korespondenta, ale faktem 
jest, że już w 1968 roku nową 
harcerską ogólnopolską inicja¬ 


tywą jest Turniej Wiedzy Oby¬ 
watelskiej, którego zadaniem 
jest właśnie zapoznawanie 
ogółu uczniów szkół podstawo¬ 
wych z ważnymi sprawami 
społecznymi i politycznymi. 

„Wychowywać dla socjaliz¬ 
mu - to włączyć młodzież w je¬ 
go budowę, w tworzenie no¬ 
wych wartości materialnych 
I duchowych, w kształtowanie 
socjalistycznych stosunków 
między ludźmi" - czytamy 
w uchwale zjazdowej „Polsce 
Ludowej - serca, myśli, czyn". 
A w czasie uroczystego koncer¬ 
tu zorganizowanego w dniach 
Zjazdu w Teatrze Wielkim 
w Warszawie, gdy odsłania się 
srebrna kurtyna z ogromnym 
harcerskim krzyżem, połączone 
siły Centralnego Zespołu Ar¬ 
tystycznego ZHP pod batutą 
hm. PL Władysława Skora cze* 
wskiego śpiewają: 

„Dla Polski Ludowej żar serc, 
myśli lot i czyn na jej zew goto¬ 
wych młodych rąk. Dla Polski 
Ludowej tę pieśń niesie wiatr. 
Czy czujesz radosny powiew 
naszych młodych lat?" , 


Tak mogą tylko śpiewać 
spadkobiercy i współgospoda¬ 
rze: ci w których żyje pamięć 
historii i ci, którzy swą pomoc 
przyrzekają budującym Polski 
dzień dzisiejszy. 

Nasze „Spotkania z historią" 
przypominają fakty, rekonstru¬ 
ują atmosferę, przywołują tych, 
którzy zostawili nam swój har¬ 


cerski spadek. Chciałbym, by 
z waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań, z waszych uzu¬ 
pełnień i sprostowań, z wa¬ 
szych zainteresowań 1 fascyna¬ 
cji powstawały dalsze, coraz to 
nowe spotkania. Czekam więc 
na listy adresowane do na* 
szych „Spotkań z historią". Mo¬ 
że razem natrafimy na ślad zu¬ 
chów z IV Zjazdu ZHP. 

fot. archiwum 























Z PAPIEROSEM 
NIE DO TWARZY 


S zkodliwy wpływ pafenia tytoniu 
na organizm ludzki skupia na so¬ 
bie co raz większą uwagę badaczy 
z całego świata. Dym tytoniowy fest 
skomplikowaną mieszaniną wielu 
zwi ązków che m i czn ych* Obecn i e p rzy- 
puszcze się, że może ich. być ponad 
10000, z czego 2000 już zidentyfikowa¬ 
no za pomocą precyzyjnych metod 
analitycznych. Około 1000 związków 
chemicznych wchodzi w skład tak 
zwanych substancji smolistych, które 
są główną przyczyną nowotworów 
dróg oddechowych, pęcherza moczo¬ 
wego, jamy ustnej, gardła oraz wywo¬ 
łują uszkodzenia wątroby. Do substa¬ 
ncji smolistych będących produktem 
niecałkowitego spala nla lub destylacji 
składników tytoniu należą przede 
wszystkim węglowodory aromatycz¬ 
ne a m.in. betanaftyloamirta odpowie¬ 
dzialna za powstawanie raka pęche¬ 
rza. Ilość ciał rakotwórczych zawar¬ 
tych w dymie tytoniowym zależy od 
gatunku tytoniu, rodzaju uprawy, sto¬ 
sowanych nawozów sztucznych, od 
procesów produkcji, rodzaju fermen¬ 
tacji, rodzaju bibułki użytej do papie¬ 
rosów oraz od sposobu palenia tyto¬ 
niu, Jedną z najsilniejszych trucizn 
występujących w dymie tytoniowym 
jest nikotyna. Przypaleniu tytoniu mo¬ 
gą wystąpić zatrucia przewlekłe, które 
p ro wadzą do za burze ń czyn noścl u kła - 
du krążenia. Nikotyna powoduje pod¬ 
wyższenie ciśnienia krwi, gorsze odży¬ 
wienie naczyń krwionośnych iw rezul- 
. tacie przyśpiesza procesy miażdżyco¬ 
we. Zmiany naczyniowe sprzyjają po¬ 
wstawaniu dusznicy bolesnej oraz za¬ 
wałów serca. Nikotyna wpływa także 
na funkcjonowanie mięśni gładkich 
naczyń, oskrzeli, jelit, pęcherza i in¬ 
nych na rządó w. W p rze w f e kły ch za tr u - 


ciach nikotyną obserwuje się zaburze¬ 
nia przewodu pokarmowego, długotr¬ 
wałe nieżyty żołądka i jelit 

Niemały wpływ na niedotlenienie 
organizmu ma występujący w dymie 
tytoniowym tlenek węgla, który na wet 
w minimalnych stężeniach działa 
szkodliwie. Gaz ten okazuje się bardzo 
niebezpieczny nie tylko dla palaczy, 
ale i dla osób niepalących, przebywa¬ 
jących w pomieszczeniach zamknię¬ 
tych z osobami palącymi Powtarzają¬ 
ce się stany niedotlenienia komórek 
organizmu, między innymi komórek 
mózgowych, mogą powodować ich 
uszkodzenia, początkowo odwracal¬ 
ne, a potem o charakterze trwałym. 

W dymie tytoniowym występują 
również związki metali szkodliwych 
dla zdrowia, takich jak; rtęć, ołów, 
nikiel, kadm, arsen, a także substancje 
promieniotwórcze (węgiel C u , polon 
Po™), Znajduje się tu jeszcze wiele 
innych toksycznych związków i to tak 
znanych skądinąd jak; amoniak,fenol, 
anilina, skroleina, tlenki azotu, alde¬ 
hyd octowy i mrówkowy. Niektóre 
f tych substancji występuję w ślado¬ 
wych ilościach, ale mimo to są bardzo 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż łączny 
efekt ich działania jest spotęgowany. 


Nałóg palenia prowadzi do wielu 
zmian w ogólnym funkcjonowaniu 
układu nerwowego, co rzutuje na 
sprawność psychiczno-fizyczną pala¬ 
cza. U nałogowców spotykamy się ze 
znacznie większą ilością zaburzeń ner* 
wicowych. Są oni bardziej pobudliwi 
nerwowo, podatni na wszelkiego ro¬ 
dzaju stresy, mniej opanowani; od¬ 
znaczają się też mniejszą szybkością 
reakcji ruchowych. Obserwuje się 
u nich osłabienie pamięci oraz zwol¬ 
nienie procesów psychicznych I koor¬ 
dynacji myśli. Palenie tytoniu odgry¬ 
wa szczególną rolę w powstawaniu 
i nasilaniu napadów padaczkowych; 
może wywoływać również stany za¬ 
palne nerwów obwodowych. 

Liczne konferencje naukowe wosta- 
tnlch latach zajmują się szkodliwymi 
skutkami palenia, a raporty ekspertów 
Światowej Organizacji Zdrowia pod¬ 
kreślają wpływ palenia tytoniu na po¬ 
wstawanie chorób układu trawienne¬ 
go (choroba wrzodowa, marskość wą- 
troby, schorzenia trzustki), a przede 
wszystkim niezwykle szybki wzrost 
zgonów z powodu raka płuc, 

Zależnie od liczby wypalonych pa¬ 
pierosów, rodzaju filtrów i sposobu 
palenia, rak płuc występ uje u palących 


od 8 do 40 razy częściej niż u niepalą¬ 
cych. Światowa Organizacja Zdrowia 
oceniła, że osoby palące papierosy 
żyją 8-10 lat krócej niż niepalący. 

Polska znajduje się w czołówce kra¬ 
jów pod względem konsumpcji papie¬ 
rosów. W1970 roku wypaliliśmy 2741 
papierosów na osobę zajmując tym 
samym III miejsce na świede, po USA 
i Japonii. W1980 f, liczba wypalanych 
papierosów nieznacznie się zmniej¬ 
szyła - do 2679 na osobę, jednak ogól¬ 
ne spożycie tytoniu utrzymało się na 
niezmienionym poziomie wynoszą¬ 
cym 2,7 kg na jednego mieszkańca. 

Nadal wzrasta liczba papierosów 
dostarczanych na rynek, W 1975 r. 
wynosiła ona 84 mld sztuk rocznie, 
w 1979-92 mld, a w 1980-94 miliar¬ 
dy. Wzrasta także liczba palących 
w naszym kraju. Badania przeprowa¬ 
dzone w 1980 r. wykazały, że ogółem 
pali w Polsce 44 procent dorosłych (w 

1975 - 41 proc.), w tym wśród męż¬ 
czyzn jest około 63 proc, palących, 
a wśród kobiet - około 29 proc. (w 

1976 r. - 21 proc.}. 

Równie smutne są wyniki badań 
wśród młodzieży. Mimo ostrzeżeń li¬ 
czba palących nastolatków stale roś¬ 


nie. Wśródprzyczyn sprzyjających po¬ 
dejmowaniu palenia najczęściej mło¬ 
dzież wymienia; 1) chęć zademonstro¬ 
wania swojej dojrzałości, imponowa¬ 
nia Innym, popisywania się, 2) deka* 
wość, 3) wpływ środowiska (przykład 
starszych kolegów I innych osób, zło 
towarzystwo), 4) dla rozrywki, 5) na 
skutek kłopotów, niepowodzeń, zde¬ 
nerwowania, 6) przejaw protestu 
i przekory. 

Złudne jest przekonanie, że papie¬ 
ros sprzyja koncentracji psychicznej, 
zaostrza pamięć I przez to ułatwia 
uczenie się, gdyż palenie ma odwrot* 
ny s ku te krotni a st pomagać szkodzi 
i utrudnia przyswajanie wiedzy. Świa¬ 
dczą o tym badania naukowe, stwier¬ 
dzające, że uczniowie palący lub prze¬ 
bywający stale w zadymionych po¬ 
mieszczeniach (tak zwani palacze bier¬ 
ni) uzyskują znacznie gorsze wyniki 
w nauce. Słabe postępy w nauce są 
również przyczyną zdenerwowania, 
kłopotów i konfliktów zarówno 
w szkole jak i w domu, co ma wpływ na 
podjęcie decyzji zapalenia papierosa, 
który w mylnym przeświadczeniu po¬ 
może rozładować napięcie emocjo¬ 
nalne, Stąd też wśród uczniów niedos¬ 
tatecznych jest największa liczba osób 
palących. 

Czy Istnieje sposób na wydobycie 
się z nałogu palenia? Jest Trzeba po 
prostu skończyć z fajkami. Od razu, 
całkowicie. I bez wmawiania sobie, że 
zrobię to jutro, pojutrze. Na nic się 
również zda metoda stopniowego 
zmniejszania ilości wypalanych dzien¬ 
nie papierosów. Decyzja o rzuceniu 
palenia musi być jednoznaczna* Od 
dziś ant jednego dymka. (opmc. sbj 



„Holender" - maszyna papiernicza w działająca) do dziś zabytków*} papierni w Dusz 
nJkacto Zdroju fot. Z Was ytkowski 



Introligator z Rzeszowa pan Ryszard Zięba demonstruje da wneprzybory do 
piunh, pochodzie* z jogo Moc*" ft, t j. topuszyfiski 



i na czym kiedyś pisano (2) 



W Polsce papier wyrabiano w początkach XV 
wieku w okolicach Krakowa* Pierwszy młyn papier¬ 
niczy powstał w roku 1491 w Prądniku Czerwonym. 
W czasie gdy wzrasta zapotrzebowanie na papier, 
gdy powstają pierwszo jego fabryki, do tłoczenia 
fitor zaczęto powszechnie używać pojedynczych 
czcionek ciętych z drewna. Tak więc wynalazek 
czcionki miał miejsce jeszcze przed Gutenbergiem 
(właściwe jego nazwisko brzmi Jan Gensflelsch), 
któremu błędnie przypisuje się wynalazek czcionki 
ruchomej, tzw. typy- Badania ostatnich lat dowiodły, 
tQ znacznie wcześniej, bo juz w VI wieku n.o. w Chi¬ 
nach drukowano ruchomymi czcionkami, a w XI 
wieku pojawił się tam druk na jedwabiu i papierze. 

W wiekach średnich nie utrwalano już myśli za 
pośrednictwem niewygodnego rylca z rybiej ości, 
a posługiwano się ołowianym prętem, nazywanym 
juz wówczas ołówkiem. Dopiero wiek XVII wyparł 
ów ołowiany pręcik. Jego miejsce zajął wówczas 
grafit. Ponieważ grafit okazał się stosunkowo drogi 


i dość rzadki, zaczęto szukać sposobów wykorzysta¬ 
nia jego gorszych gatunków 3 odpadów. Na tej 
drodze doszło do mielenia grafitu, łączenia go z gu¬ 
mą, którą to masę poddawano procesowi wypala¬ 
nia. Tak powstałe pręciki grafitowe oprawiano 
w drewno lipy, olchy, buka... Wtedy to ostatecznie 
zaczął się zmierzch gęsich piór. 

W 1640 roku w Holandii po raz pierwszy użyto 
maszyny do rozwłókniania szmat, nazwanej „holen¬ 
der". Sam proces formowania papieru nadal jednak 
przebiegał ręcznie. Stare szmaty gotowano wpierw 
w kotłach z mlekiem wapiennym lub ługiem sodo¬ 
wym, a następnie rozdrabiano w „holendrach", Do¬ 
piero w XIX wieku do wyrobu papieru zastosowano 
specjalne maszyny papiernicze, tzw. papiernico, któ¬ 
re wyrabiały już papier, nie w arkuszach, a w postaci 
ciągłej taśmy. Wynalazek takiej maszyny - już opa¬ 
tentowany - zawdzięczamy Ludwikowi Robertowi 
z Essone koło Paryża. 

Poprzez kolejna ulepszenia Foudnnier'oiDonkina 


w Anglii, w roku 1918 powstały następne maszyny 
do wyrobu papieru. Równocześnie zaczęto się zasta¬ 
nawiać nad zastąpieniem szmat, jako drogiogo su¬ 
rowca - innym, tańszym. Udało się to saskiemu 
włókniarzowi, Gotfrydowi Kellerowi, który zapocząt¬ 
kował wprowadzenie do produkcji miazgi drzewnej, 
otrzymywanej z drewna ścieranego. Surowiec ten, 
choć zastąpił szmaty - nie wykluczył ich jeszcze 
całkowicie z produkcji. Były one nadal używane, ale 
już tytko jako dodatek zapewniający moc i zwięzłość 
papieru. Kolejnym, bardzo ważnym krokiem na dro¬ 
dze tej ewolucji jest przedsięwzięcie Amerykanina 
Tighmanna, który w 1866 roku spróbował użyć 
w miejsce szmat czystej celulozy. Próba okazała się 
pomyślna, pozwoliła więc tym samym wykluczyć 
szmaty z produkcji papieru. 

Przypadek również towarzyszył wynalezieniu 
pierwszej stalówki. Był czerwiec roki/1885. Pracow¬ 
nikowi zakładu jubilerskiego w Birmingham - Józe¬ 
fowi GiUot - przez nieuwagę rozszczepiło się zakoń¬ 
czenie cienkiego dłutka. Zamierzał on szybko napra¬ 
wić szkodę, ale w tym momencie został wezwany do 
podpisania kwitu. Nie mając pod ręką gęstego pió¬ 
ra... zamaczał w atramencie dłutko i podpisał kwit. 
A wkrótce potem porzucił pracę jubilerską i założył 
pierwszy w świecie warsztat fabrykujący pióra. Pi óra 
te różniły się od obecnie używanych, Rączka wraz ze 
stalówką tworzyły całość. GEIIol wykonywał je zc 
stalowych wałeczków, których końce były spłaszczo¬ 
ne i rozszczepione. Z biegiem czasu na rączkach 
zaczął rzeźbić rozmaite ozdoby, a nawet robić inkrus- 
tacje ze złota. Wynalazek ten przysporzył mu slavyy 
i fortuny. 

DOKOŃCZENIE NA SIR. 7 


UWAŻAJ - COŚ JEDZIE! (10) 





To trzeba wiedzieć: 


* przejeżdżając przez chodnik lub inną 
drogę dla pieszych kierujący pojazdem powi¬ 
nien zachować szczególną ostrożność oraz 
prowadzić pojazd powoli, ustępując pierw¬ 
szeństwa pieszym, 

* zbliżając się do oznaczonego przystan¬ 
ku tramwajowego bez wysepki dla pasaże¬ 
rów, na którym stoi tramwaj, kierujący powi¬ 
nien zachować szczególną ostrożność I za¬ 
trzymać pojazd w ta kim m iejscu, aby umożli¬ 
wić wsiadanie i wysiadanie oraz przejście na 
chodnik osobom korzystającym z tramwaju, 

* przy przejeżdżaniu obok oznaczonego 
przystanku tramwajowego z wysepką dla pa¬ 
sażerów należy zachować szczególną ostroż¬ 
ność, nie utrudniając przejścia do wysepki 
I na chodnik. 



Który z kierujących pojazdem na przedsta¬ 
wionej poniżej sytuacji drogowej nieprawi¬ 
dłowo przejechał skrzyżowanie? 



ńo* 


































































Targi Jesienne 82 - czy można handlować powietrzem? 

TU SIĘ SPRZEDAJE, 
TU SIĘ KUPUJE 


D rugiego dnia prżed większością eks¬ 
ponatów siały karteczki z napisem 
„Sprzedane*'. Do południa wśród 
i on dl owco w, zaopatrzeniowców, produ¬ 
centów i potencjalnych klientów trwał je* 
szcze gorączkowy ruch. Potem i to ustało, 
wszyscy wiedzieli już, że dalej handlu nie 
będzie, bo nie ma czym handlować. Targi 
krajowe Jesień 82 w Poznaniu miały za* 
iem żywot burzliwy, choć krótki. Oficjalne 


A zatem oficjalna opinia została jakby 
Jekko podważona. 

Nie znęcać się nad nami! 

Postanowiliśmy postać przy tym stoi 
sku dłużej niż gdzie indziej, nawet nie 
dlatego, że się napatrzeć nie można, ale 
by posłuchać co powiedzą inni zwiedzają¬ 
cy. Tenisówki, czy jak się teraz mówi 



Jedyna okazja do przymierzenia takich tenisówek - w sklepach się ich przecież nie 
uświadczy 


wypowiedzi podkreślały głęboki sens im¬ 
prezy, jej celowość i znaczenie dla rynku 
krajowego, Ale właśnie owego drugiego 
dnia pierwszy wyłom w tej opinii uczyniło 
Polskie Radio emitując rozmowy z han¬ 
dlowcami z tak zwanego terenu. „Przyje¬ 
chaliśmy na darmo - skarżyli się - ci co 
mogli nam coć sprzedać, nie chcieli roz¬ 
mawiać, a ci co chcieli, nie mieli już nic, 
proc* dobrych chęci ą Nieporozumienie, 
niepotrzebna strata czasu,.. Kto na tym 
zarabia, bo chyba nie my../' 


„obuwie tekstylne" ze „Stomilu", prześli¬ 
cznej urody, wysiada „Adidas" czy inne 
znane u nas z bazarów firmy. Jeden 
z pierwszych, którzy podeszli, zapytał 
mnie znienacka: „Panie, dlaczego wysta¬ 
wiacie tylko lewe buty?". Niby nie ja wy¬ 
stawiałem, ale odpowiadam: „chyba dla¬ 
tego, żeby nic niezginęło, trudno chodzić 
w dwóch lewych trampkach". „To wiesz 
pan co - odparował - to jest znęcanie się 
nad obywatelem". 

f pewnie miał rację. Eksponowane buty 


składały się z płótna produkowanego 
w Polsce i gumy też tu jednak produkowa¬ 
nej, Dlaczego nie ma ich zatem w skle¬ 
pach? Na przykład w miejsce modelu wy¬ 
twarzanego od trzydziestu lat bez naj¬ 
mniejszej modyfikacji? Równie naiwnych 
pytań nasuwało się targowym gościom 
znacznie więcej, 

W stoisku „Llmlry" przede wszystkim 
to, co marzy się mniej wytrawnym melo¬ 
manom, czyli radioodbiorniki i radioma¬ 
gnetofony popularne, nie zapewniające 
odbioru na najwyższym poziomie hi-fi, 
W większości sprzęt znany ze sklepów 
epoki przed kryzys owe], wymagający przy 
produkcji części z importu. 1 pomiędzy 
tym sensacja -kasetowy radiomagneto¬ 
fon stereofoniczny „Klaudia” wykonany 
w bydgoskiej „Eltrze" bez licencji f całko¬ 
wicie z elementów krajowych! Wiem, że 
to powinno być normalne, a jednak, przy¬ 
zwyczajony przez tyle lat do zupełnie innej 
praktyki, patrzę na „Klaudię" z niekłama¬ 
nym podziwem. Mąci go nieco informa¬ 
cja, że dostawy na rynek nie maję pewne¬ 
go terminu. Tak jakby: w grudniu po po¬ 
łudniu.,, I to jest drugie oblicze znęcania 
się nad targowym gościem. 

Ludzie to kupią 

Dyrektor Targów Poznańskich Andrzej 
Byrt jeszcze przed rozpoczęciem imprezy 
oświadczył, że Targi mogą ułatwić poko¬ 
nywanie kryzysu, być miejscem społecz¬ 
nej weryfikacji działań wytwórców, pro¬ 
ducentom zaś pozwolą lepiej dopasować 
się do potrzeb i oczekiwań konsumentów. 
Zaczynając od końca: potrzeby i oczeki¬ 
wania klientów są wprost przeogromne i, 
z tego co ja widziałem, nikt się do nich 
specjalnie nie dopasowywał. Kupowano 
wszystko, często po dość wygórowanych 
cenach. Społeczna weryfikacja dokona 
się najpewniej już w sklepach, gdy pewne 



RZESZĆW (PAP). W kolbu- 
szowskim parku etnograficz¬ 
nym budownictwa ludowego 
przez trzy tygodni et rwał pierw¬ 
szy harcerski ogólnopolski 
obóz etnograficzny. W obozie, 
którego celem było wzbudze¬ 
nie zainteresowań etnograficz- 
n o-f O Ikl orysty czn ych wśród 
młodzieży, wzięło udział kilku¬ 
dziesięciu harcerzy, uczniów 
wyższych klas szkół średnich 
z terenu całej Polski. Efektem 
ich działalności jest kilkaset na¬ 
grań magnetofonowych, nota¬ 
tek, zapisków, wywiadów ftp. 
dotyczących sztuki, kultury ma¬ 
terialnej, pieśni, obrzędów i tra¬ 
dycji (udowych, Część tych 
„plonów" działalności mło¬ 
dych etnografów zabrali uczes¬ 
tniczący w obozie przedstawi¬ 
ciele zainteresowanych katedr 
uniwersytetów wrocławskiego 
i łódzkiego, część pozostała 
w ko! bu szewskim skansenie. 

Główna Kwatera ZHP zapro¬ 
ponowała Rzeszowskiej Cho¬ 
rągwi zorganizowanie podob¬ 
nej imprezy w roku przyszłym. 

(kl) 



KRATA 


Mango stan właściwy - Ga sotnia mangosiana 

Rys, „Friichte der Erde" 


Nie wiem kto i po co wymyślił odrębne 
polskie nazwy dla tego egzotycznego owo¬ 
cu, a mianowicie „Żółciecz smakowita* 
oraz „Smaczellna". Podejrzewam tylko, ze 
byl to ktoś niezbyt obdarzony przez naturę 
wyczuciem językowym. 

Mniejsza zresztą o nazwę, ważniejszy jest 
sam owoc, na całym świście nazywany 
mangostańem, a będący prawdziwym 
arystokratą w świecie owoców, Szczegól¬ 
nie z tego powodu, że jest trudny w upra¬ 
wie; nasiona kiełkują kapryśnie, siewki giną 
masowo, drzewa wchodzą w owocowanie 
niekiedy dopiero w 20 roku żyda. Osiągnię¬ 
ty plon jest również na ogół niewysoki, gdyż 
jadalna część zajmuje w owocu niewiele 
miejsca - to są te białe osnówki wewnątrz 
grubej na centymetr skórki,,, 

CI, którzy jedli mangostan, twierdzą, że 


jego smak przypomina pomarańczę, more¬ 
lę i ananas-razem wzięte; miąższ osnów- 
wek jest ba rdzo d el i katny, a w środku każdej 
znajduje się jedno niewielkie nasienie. 

Jest to roślina interesująca również z in¬ 
nego powodu. Oto jak dotąd mangostany 
rozmnaża się prawie wyłącznie z nasion, 
a mimo to dają one identyczne pokolenia 
następnych osobników, Jest to ogromna 
rzadkość w sadownictwie, aby wszystkie 
drzewa powtarzały z siewu cechy rodziciel¬ 
skie, czyli nie podlegały zmianom zwanym 
mutacjami. Tak więc wszystkie mangosta¬ 
ny na całym świecie - a jest ich zapewne 
kilka milionów - należą do tego samego 
gatunku i rodzą identyczne owoce! 

2 dwoma wyjątkami: na jednym drzewie 
są one nieco kwaśniejsze, a na drugim 
trochę później dojrzewają,,, {jd) 
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Naj większą popularnością cieszyły się w tym stoisku modele samochodów. Gdyby 
jeszcze były staranniej wykonano .., 


towary będą ze względu na modę czy 
cenę szły szybciej, Inne wolniej. Na pew¬ 
no jednak pójdą wszystkie, takie teraz 
czasy. Czy w ten sposób przezwycięży się 
kryzys? Mam niejakie wątpliwości - jego 
przyczyny leżą głębiej i gdzie indziej, ale 
to już oddzielny temat. 

A mówiąc to wszystko nie stawiam się 
bynajmniej na pozycji przeciwnika Tar¬ 
gów. Trzeba w tym kraju handlować, trze¬ 
ba więc mieć miejsce, gdzie spotyka się 
wytwórca i handlowiec, Tyle że bardzo 
jasno w tegorocznym jesiennym Pozna¬ 
niu było widać, iż to klient jest w sytuacji 
proszącego o łaskę, nie oni. 

Kawa t...obawa 

Wrażenia targowe, nawet z pierwsze¬ 
go, bardzo obfitującego w umowy i kon¬ 
trakty dnia, dla niewtajemniczonego nie¬ 
co dziwne. Ot, chodzi sobie mnóstwo lu¬ 
dzi, coś tam notuje, pije kawę - to tylko 
w stoiskach firm polonijnych - i rozma¬ 
wia, Święte życie. Dopiero mój hotelowy 
sąsiad wyjaśnił, że jest to spokój pozorny, 
podszyty wielkimi nerwami, On na przy¬ 
kład, handlowiec z Dolnego Śląska, miał 
zakupić dla obsługiwanych przez siebie 
sklepów towar za półtora miliona złotych. 
Takie były w jego regionie potrzeby i takie 
powinien podpisać umowy. Udało mu się 
wydać „jedynie" czterysta tysięcy. Co te¬ 
raz powie szefom? A przede wszystkim co 
na to powiedzą jego klienci? Centralne 
Składnice Harcerskie dostaną figę, ż po¬ 
mocami szkolnymi jedna wielka rozpacz, 
„Wypiłem ze dwadzieścia kaw, niewiele 
załatwiłem i teraz wręcz boję się Wracać 
do domu.,." 


Ujawniono też po raz któryś z rzędu 
niezliczoną ilość handlowo-produkcyj¬ 
nych paradoksów. Ot, na przykład głośni¬ 
ki samochodowe od wielu lat umieszcza¬ 
ne $ą w wozach solidnych firm pod tapi- 
cerką drzwi. Nie zajmują miejsca, lepiej 
przenoszą dźwięk w jadącym pojaździe. 
„Tonsll" z Wrześni takie głośniki opraco¬ 
wał i może produkować, Ale producent 
sąmochodów nie jest skłonny do szyb¬ 
kiego przekonstruowania drzwi tak, by 
owe głośniki dały się tam wstawić. Być 
może za parę tygodni problem rozwiąże 
jakaś niewielka prywatna firma wytwa¬ 
rzająca plastikową wytłoczkę - obudowę, 
dającą się przykręcić kikoma śrubkami do 
wewnętrznej wykładziny drzwiowej. Tyl¬ 
ko czy takpowinno być w ogóle? 

Trzed dzień Targów - już tylko zwiedza¬ 
jący, nie ma czym handlować, co było do 
sprzedania zostało sprzedane. Pada 
deszcz i targowy kompeks budynków wy¬ 
gląda jesiennie i smutno. Gdzieniegdzie 
z pawilonów odłazi kolorowa farba I frag¬ 
menty tynku. A jednak cały czas można 
bez wychodzenia do miasta najeść stę 
i napić* z reguły po cenach, które warsza¬ 
wiakom wydają się śmiesznie niskie. Bie* 
gam w poszukiwaniu towarów przezna¬ 
czonych specjalnie dla nastolatków - no¬ 
wych, w miarę tanich, dobrze wykona¬ 
nych. I po raz kolejny niczego takiego nie 
znajduję. Nasuwa mi stę pytanie do ludzi 
udzielających wywiadów radiu: to co tu¬ 
taj fest chore - Targi czy gospodarka 
w ogóle? 

A jednak jeszcze gospodarka. 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot Marek Szymański 



Towar popularny, lecz nieosiągalny, ceny również n/o 
kłkntM 
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O promieniach wytyczających trasy 
• O ważących czujnikach 
© I o GLON-ach ratujących życie 


M ój rozmówca, płk. prof. dr inż. Ka¬ 
zimierz Dzięcrotowski, dziekan 
Wydziału Elektroniki Wojskowej 
Akademii Technicznej jest współtwórcą 
pierwszego polskiego Jasera, który uru¬ 
chomiony został w 1963 roku właśnie 
w Wojskowej Akademii Technicznej 
w Warszawie, Poprawna definicja jest 
zbyt „naukowa" i ant ja, ani czytelnicy 
niewiele byśmy z tego zrozumieli. - Ani to 
rentgen - ciągnę dalej -ani fale elektrycz¬ 
ne. Z czym to można porównać? 

- Laser to trochę jakby i rentgen, \ tro¬ 
chę lale emitowane przez „coś" A w ogó¬ 
le jest to promieniowanie elektromagne¬ 
tyczne takie jak radiowe, jak mikrofale, 
tylko ze krótkie. Długość promieniowania 
laserowego jest na tyle inna, że akurat 
mieści się w widmie widzianym okiem 
ludzkim. Gdyby nasze oczy były zbudo- 
wane inaczej niż sq, mogłyby oglądać fale 
radiowe, tylko trzeba by wpierw te fafe 


skupić w wąskie wiązki. Właśnie takie czy 
inne działanie lasera zależy od natężenia. 
Od wielkości, od mocy promieniowania 
i od skupienia jej na danej powierzchni.Te 
moce czy inaczej wiązki laserowe, których 
używamy do wyznaczania tras, mają taką 
samą moc, że nie są szkodliwo jeśli się 
nawet sianie naprzeciw źródła promie¬ 
niowania. 

Właśnie wkrótce po ,,narodzinach” 
pierwszego polskiego lasera zaintereso¬ 
wało się naszymi pracami górnictwo. So¬ 
dowaliśmy dla nich, a głównie dla kopalni 
miedzi w Lubinie i Polkowicach, lasery 
kierunkowo do tak zwanego wyznaczania 
linii prostej. Przedtem, drążąc chodnik, 
wieszano po prostu na sznurkach ciężarki 
i według nich wyznaczano środek chodni¬ 
ka. Oczywiście było to * uciążliwe, i nie¬ 
zbyt dokładne. Przy wykorzystaniu lasera 
ten środek wyznacza wiązka promieni. 


wiście świetne urządzenie nawigacyjne. 
Jednak laser ma też i mankamenty. W cza¬ 
sie gęstej mgły czy śnieżycy to urządzenie 
nie jest przydatne. 

Wracając do górnictwa, muszę dodać, 
że kontakly z gospodarką, z przemysłem, 
które zaczęły się przed osiemnastu laty od 
laserów - utrzymujemy nadal. Ostatnio 
jeden z naszych instytutów pracuje nad 
sposobem ciągłego ważenia węgla wydo¬ 
bywanego z kopalni, 

Otóż chodzi o to, aby mieć stałą ocenę 
nad ilością wydobywanego urobku, a tak¬ 
że - aby móc ważyć ów urobek nie przery¬ 
wając rytmu pracy, w czasie przesuwania 
się węgla na taśmociągu. 

Z pewnością była pani w kopalni i wi¬ 
działa taśmociąg zwęgleni - upewnia się 
pan pułkownik. - Taśmociąg ślizga się po 
rolkach, Działanie tych niezwykłych wag 
opiera się na zasadzie pomiaru naprężeń 
powstających w tychże rolkach po któ¬ 
rych się taśmociąg przesuwa. I wystarczy 
w kilku z nich uchwycić przy pomocy 
specjalnych czujników różnicę między 
pustym taśmociągiem a obciążonym, wy¬ 
starczy to zsumować, zcałkować i już wia¬ 
domo, jaka ilość węgla przeszła w danym 
czasie przez taśmociąg. To niby proste 
urządzenie zainstalować można będzie 
nie tylko w kopalniach ale i wszędzie tam, 
gdzie istnieją punkty przeładunkowe zao¬ 
patrzone w taśmociągi. W ten sposób 
elektronika pomiarowa ułatwi pracę, wy¬ 
eliminuje pomyłki i nadużycia oczywiście. 
Muszę zaznaczyć, że zespół pracujący pod 
kierownictwem docenta Jerzego Barzy- 
kowskiego osiągnął już dobre wyniki. 

Inny z kolei zespół pod kierownictwem 
doktora inżyniera Jana Łozaka od wielu 
lat pracuje nad udoskonaleniem urządze¬ 
nia, przy pomocy którego można zlokali¬ 
zować miejsca, gdzie znajdują się przysy¬ 
pani w wyniku wypadku górnicy. Oczy¬ 
wiście górnik musi mieć przy sobie spe¬ 
cjalne źródło promieniowania, związane 
z akumulatorem, baterią i lampką górni¬ 
czą. Jak długo działa akumulator, tak dłu¬ 
go owe źródło wysyła sygnały alarmują¬ 
ce. Sygnały, w oparciu o które możemy 
określić z dokładnością większą niż pół 
metra położenia człowieka. Górnicy 
wprawdzie mieli już podobne urządzenia, 
ale o dużo niższym stopniu dokładności. 
A w czasie zawału, wśród masy kamieni 
i żelastwa,połamanych wsporników,liczą 
się niemal centymetry i właściwy kieru¬ 
nek lub drobna pomyłka decydują o życiu. 

Lampka górnicza jest na hełmie, z aku¬ 
mulatorem umieszczonym na pasie łączy 
ją przewód. Hełm często w czasie wypad¬ 
ku spada, przewód się rwie, pas z akumu¬ 
latorem zostaje. Stąd w naszej ostatniej 
wersji - nad aj ni czek umieszczony jest 
wprost w akumulatorze. 

Ale górnictwo nie należy do dziedzin, 
gdzie coś nowego można szybko 
wdrożyć. 


A co do torów wodnych, byłoby to rzeczy¬ 



Ppłk. inż, Stanisław Lebda pracuje orzy odbiorniku z ratowniczego zestawu 



Kolby, kolbki, retor¬ 
ty, niby to wiek 
d wadzie s fy, taŚery, 
a tu jak w pracowni 
atchamlka,„ 


GLON - jest minia¬ 
turowym nadajni¬ 
kiem, w jaki będzie 
zaopatrzony każdy 
górnik zjeżdżający 
w głąb kopalni 



Mamy więc już za sobą dziesiątki prób, 
a zestaw nie jest jeszcze zatwierdzony do 
powszechnego użytku* Na razie wykony¬ 
wane są serie próbne, informacyjne, któ¬ 
re badane są przez Centralną .Stację Ra¬ 
townictwa Górniczego w Bytomiu, z którą 
jesteśmy w ciągłym kontakcie. Przy tym, 
nawet zdawałoby się, drobna przeróbka 
choćby pokrywy akumulatora, w którego 
obudowę wkładamy nadajnik, trwa... pół¬ 
tora roku. Zresztą ta pokrywa musi być 
odporna na wstrząsy, na spadanie, jed¬ 
nym słowem niezawodna. Sam nadajni- 
czek jest wielkości zaledwie jednej trzeciej 
pudełka od zapałek j nosi nazwę: Górni- 
czylokacyjny Osobisty Nadajnik, w skró¬ 


cie - ,,GLON". W moim przekonaniu jes¬ 
teśmy w końcowej fazie prac, ale kto wie, 
ile czasu minie nim każdy górnik zaopa¬ 
trzony zostanie w GLON. A swoją drogą 
podziwiam dra Łozaka, jego cierpliwość 
po tej „cierniowej” drodze najeżonej 
przepisami, trudnościami, komisjami, 
szkoleniami,*. 

No, tak, ale na końcu tej drogi., po 
jakimś wypadku w którejś kopalni, ra¬ 
townicy bezbłędnie odbiorą sygnał do¬ 
chodzący zza ściany oberwanych kamie¬ 
ni. Uratują człowieka. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 
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KATOWICE {Jnf. wij. W dołach 21 
i 22 września br. w Wałbrzychu i wSre- 
brnej Górze odbyło się wyjazdowe po¬ 
siedzenie Harcerskiej Rady Resorto¬ 
wej Ministerstwa Górnictwa 1 Energe¬ 
tyki. Rada w ciągu 18 łat swej działal¬ 
ności patronowała wszelkim poczyna¬ 
niom drużyn i szczepów harcerskich 
pracujących w szkołach górniczych. 
Z jej inicjatywy harcerze ze szkół resor- 
towych podjęli wiele cennych inicja¬ 
tyw w ramach harcerskich akcji łet* 
nich. Od samego początku uczestni¬ 
czyli w operacjach Frombork - 1001 
i Bieszczady - 40. W grodzie Mikołaja 
Kopernika, jako jedyni są obecni po 
dzień dzisiejszy, mimo iż Operacja 
Frombork dawno jużzostefs rozwiąza- 


ł -*! 

1 f r , I 

kJf t. f&Łm (Ł- fSfl E 


1 * 


Jf/l U 

1 nl 


1 1 A 

* f i 1 

' i 4 1 

r ■ I*-*"** k \ 

U y JM , i % r 

f C54 rt 

1 f liAr 

li kJ y v 

r* fi 

-Ł- 

1 jj Jf ŁInJfi%J 1 

^ rt i 

* - d 1 „ ” 

K f /■ ^ 

Pi t fj „ N 

u i 

[ 


na. Rokrocznie zagospodarowuję no¬ 
we tereny rekreacyjne, wykonują pra¬ 
ce remontowo-budowlane na rzecz 
środowiska. W bieżącym roku skupili 
. się głównie na renowacjach zabytków 
górniczych* W Krzemionkach Opatow¬ 
skich 60 harcerzy ze szk^ aómlpych 
pomagało archeologom w pracach 
badawczych na terenie rezerwatu ar¬ 
cheologicznego, kryjącego ślady naj- 


'J “ & 

w# NI '-i 


większych na terenie Europy obsza¬ 
rów prastarego kopalnictwa krzemie¬ 
nia. W Srebrnej Górze przeszło setka 
harcerzy ocaliła dla ruchu turystyczne¬ 
go jeden z fortów „Ostroróg-Górnlk”. 
Najwięcej jednak pracy mieli we 
Fromborku i w Bieszczadach, gdzie 
wy rem o ntowa I i swoje bazy obozowe. 

W trakcie posiedzenia Rady, której 


-i 


przewodniczył hm, Pt Włodzimierz 
Grab, podsumowano działalność po¬ 
szczególnych obozów analizując przy- 
czyny niektórych niedomagam W te¬ 
gorocznej akcji letnie) uczestniczyło 
ponad 600 harcerzy ze szkół górni* 
czych, co jest isiągnięciern organiza¬ 
torów* Wprawdzie akcję zaliczono do 
udanych, lecz podczas dyskusji na te¬ 
mat przyszłej HAL podkreślono nie¬ 


zwykle istotną sprawę, która może 
przyczynić się do zmniejszania naboru 
w przyszłym roku - kłopoty sprzęto¬ 
we. Komendanci obozów narzekał! na 
stan sprzętu, na brak namiotów, wy¬ 
posażenia kuchennego Itp* Po rozwa¬ 
żeniu jednak wszystkich za i przeciw 
Rada zadecydowała, że w przyszłym 
roku podczas HAL83 odbędą się 
wszystkie obozy prowadzone w tym 
roku. Obecny na posiedzeniu zastępca 
komendanta Katowickiej Chorągwi 
'ZHP hm, PL Janusz Rajczyk zapewnił 
członków Rady, że władze harcerskie 
ticzynlą wszystko co możliwe* by har¬ 
cerzom ze śkół górniczych umożliwiĆ- 
kontytuację operacji i specjalistycz¬ 
nych obozów, (kkj 
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ŚWIAT 

NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Dzisiejszy odcinek będzie miał nieco inny 
charakter, gdyż nie przedstawiam konkret¬ 
nego, istniejącego samochodu, lecz propo¬ 
zycje stylistyczne, które w interesujący spo¬ 
sób przekazuje Czytelnik naszego kącika 
Czesław Uhl 

Czesław uczestniczył w jednym z konkur¬ 
sów „Motoeksperta Świata Młodych", 
przesyłając projekt samochodu pokazany 
na rysunku nr 1, 

+ 

Po nawiązaniu kontaktu Czytelnikowi za¬ 
proponowałem współpracę, sugerując te¬ 
matykę dotyczącą propozycji stylistye&- 
nych rozwiązań aktualnie produkowanych 
w kraju samochodów; Na „warsztat" Cze¬ 
sława trafił POLONEZ, a jak według jego 
propozycji miałoby wyglądać nowe nad¬ 
wozie dla tego samochodu pokazują rysun¬ 
ki nr 2 i 3. 


Jak dotychczas - nie otrzymałem dal¬ 
szych propozycji. Oczekuję na nie sądząc, 
że będą równie interesujące i ładnie przed¬ 
stawione, jak te dotyczące POLONEZA. 


Dlaczego ten temat poruszam na łamach 
naszego kącika? Sądzę, że w naszym kraju 
jest wielu ludzi łączących swe zaintereso¬ 
wania ze zdolnościami rysunkowymi. Być 
może ich propozycjami zainteresują się na¬ 
sze wytwórnie, które - jak mi wiadomo — 
nie dysponują zbyt licznymi zespołami lu¬ 
dzi z tego rodzaju zdolnościami. 


Wszystkich więc, którzy potrafią bardzo 
dobrze rysować swe wizje samochodów 


zapraszam do współpracy. Temat prac: sty¬ 
listyczne rozwiązani samochodów produ¬ 
kcji krajowej, również dostawczych i cięża¬ 


rowych. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Rys, Czesław Uhl 



POLONEZ 




Akwarium dla każdego (19) 

CZĘSTO DECYDUJĄ DROBIAZGI 


lepiej jest oświetlać akwarium żarów¬ 


R ozpoczynając jesienny sezon 
w „Akwarium dla każdego", 
chciałbym zwrócić uwagę na kil¬ 
ka „drobiazgów", które często decy¬ 
dują o powodzeniu naszej domowej 
hodowli rybek. Problemy wybrałem - 
jak zwykle - z Waszych listów. 

JAK „SCHOWAĆ" AKWARIUM? 

W trudnych warunkach mieszkanio¬ 
wych dobre chęci hodowania rybek 
rozbijają się często o najzwyklejszy 
brak miejsca. Bo-mawiają niektórzy- 
akwarium musi stać na specjalnym 
stojaku, musi być widoczne ze wszyst¬ 
kich stron, odpowiednio oświetlone 
z zewnątrz itp. To przesada. Popatrzcie 
na rysunek: pokazano tu, jak można 


„schować" aż dwa akwaria w szafie 
regałowej. Nie są to duże zbiorniki, 
w sam raz takie, jakie potrzebne są 
początkującemu akwaryście. Ważne, 
by nad górną krawędzią akwarium 
znajdowało się dość miejsca na zało¬ 
żenie oświetlenia oraz na manipulacje 
związane z pielęgnacją akwarium. Wi¬ 
działem także akwaria ustawione z po¬ 
wodzeniem na wiszących ściennych 
półkach; oczywiście-dobrzezamoco- 
wanych. Były to baseny raczej niskie 
a długie, 

ŻARÓWKI CZY ŚWIETLÓWKI? Ja- 
nek Sergon z Kielc, Olek W, z Pruszko¬ 
wa, Kazik Majewski z Ostrowca l jesz¬ 
cze kilku Czytelników pytają mnie, czy 


kami czy świetlówkami. 

Sami zdecydujecie co lepsze, gdy 
podam pewne porównania. Tradycyj¬ 
na żarówka zużywa aż 95 procent czer- 
panej energii elektrycznej na wytwa¬ 
rzanie ciepła, a zaledwie 5 proc, na 
światło. Świetlówka czerpie znacznie 
mniej energii elektrycznej, a aż 20 
proc, jej zużywa na światło, jest więc 
znacznie bardziej wydajna i ekonomi¬ 
czna. 2a pomocą świetlówki można 
skuteczniej „rozprowadzić" światło na 
większej powierzchni akwarium, a nie 
skupiać je punktowo, jak w wypadku 
żarówki* Doświadczeni akwaryści sto¬ 
sują często oświetlenie mieszane - 
ś wieli ówkowo-żarówko we. Do spraw 
oświetlenia wrócę bardziej szczegóło¬ 
wo w jednym z następnych wydań 
„Akwarium dla każdego". 

„TAKIE MAŁE, BRZYDKIE ROBACZ¬ 
KI..." Pisze do mnie Zygmunt Kowal 
z Białegostoku: „Późnym wieczorem 
włączyłem oświetlenie akwarium 
i z przerażeniem zobaczyłem takie ma- 
te, białawe, brzydkie robaczki Miały 
po ok. 7 cm długości i pełzały po 
ścianach akwarium; było ich bardzo 
dużo. Ryby ich nie ruszały, ani cno ryb , 
a/e nie wiem co to jest - może są ono 
szkodliwe ?" 

Są to na pewno niepożądani goście: 
wypławki To robaki dostają się do 
akwariów min. z roślinami i żywym 
pokarmem. W akwarium z ikrą lub 
i małym narybkiem są one do tego sto¬ 


pnia niebezpieczne, że mogą w krót¬ 
kim czasie zupełnie zniszczyć ikrę lub 
pustoszyć maleńki narybek. Za dnia 
wypławki ukrywają się na liściach ro¬ 
ślin wodnych po stronie przeciwnej od 
źródła światła lub zagrzebują się 
w dnie akwarium. Ich kokony jajowe 
w postaci niewielkich kuleczek na nit¬ 
kach, przymocowane są do kamieni, 
łodyżek roślin akweryjnych itp. 
Najskuteczniejszym sposobem 
zwalczania wyptawków jest.* pułap¬ 
ka. Odrobinę surowego mięsa zawija¬ 
my kilkakrotnie w gazę, owijamy nitką 
i opuszczamy „przynętę" do akwa¬ 
rium wieczorem po wyłączeniu 


ki na zewnątrz. W ciągu kilku godzin 
wypławki zbiorą się na „pułapce", 
wchodząc w zwoje gazy. Ostrożnie 
wyciągamy wtedy „pułapkę" z wy¬ 
prawkami i niszczymy je we wrzącej 
wodzie. Po tygodniu powtarzamy 
operację, po dwóch tygodniach — 
przeprowadzamy ją po raztrzeci. Moż¬ 
na także zamiast tego wpuścić do ak¬ 
warium z wypławkami młode wielko- 
płetwy - dadzą sobie one radę z nie¬ 
proszonymi gośćmi bardzo szybko: 
zjedzą je po prostu. 

O wielko płetwach, które możecie 
obejrzeć na fotografii, napiszę w na¬ 
stępnym odcinku. 

DANIO MALABARSK) 


oświetlenia, pozostawiając koniec nit- 


WIELKOPŁETW WSPANIAŁY {Macropodus opereuteris) odmiana albinotyczna ł 
para - w momencie budowania przez samczyka gniazda i piany, w którym będzie 
zgromadzona ikra 
































































































































OD RYLCA 
Z RYBIEJ OŚCI 
DO WIECZNEGO 
PIÓRA! 

DOKOŃCZENIE ZE STB, 3 


Gdy po pewnym czasie stalówki zaczęto 
wyrabiać oddzielnie, rozwój piór posunął się 
szybkim krokiem naprzód. Dopiero jednak 
XX wiek przyniósł znaczniejszą zmianę w pro- 
filu produkcji, gdyż skonstruowano pierwo¬ 
wzór wiecznego pióra. Jego wynalazcę był 
braciszek - kweslarz z zakonu 00. Kapucy¬ 
nów z klasztoru La Roche w Sabaudii, Bral 
Kandyt, bo tak mu było na imię/nieraz swą 
torbę podróżną miał 2 alaną atramentem, 
z którym i racji wielu wędrówek nie rozstawał 
się. Zaczął się więc zastanawiać w jaki sposób 
uchronić się przed tym. Wpadł wreszcie na 
pomysł wykonania pióra zawierającego 
zbiorniczek na atrament. Sporządził je z mo¬ 
siężnej rurki, zamykane! korkiem. 

Niebawem powstało towarzystwo pro¬ 
dukcji tego typu piór. Cywilizacja kroczyła 
naprzód, wieczne pióra zaopatrywano w sta¬ 
lówki ze złota, szkła, aż w końcu dla uzyskania 
trwałości dodano sam czubek z irydlum. 

Dawne księgi pisane na pergaminie, pięk¬ 
nie iluminowane, zdobione barwnymi inicja¬ 
łami, w okładkach z kości słoniowej, złota, 
skór, z bogatymi zamkami i klamrami - przez 
swe bogactwo i wartość artystyczną stano¬ 
wią dziś najlepsze świadectwa epok, do któ¬ 
rych możemy powrócić jedynie myślą... 

BARBARA CHOLEWA 


ZDENERWOWAŁA 

SIĘ! 

(PAP). Kilka drzew wyrwanych z korzenia¬ 
mi, przewrócone ławki w parku - oto efekt 
samowolnego spaceru ulubienicy moskiew¬ 
skiego cyrku słonicy Flory po miasteczku 
Bierek, gdzie artyści rozbili namioty. 18-letnia 
słonica o wadze 1S ton, zawsze ujmująca wi¬ 
dzów swą łagodnością, tym razem została wy¬ 
prowadzona z równowagi przez miejscowe 
psy, które nie umiały okazać jej należytego 
szacunku. Większych nieszczęść nie było, 
dzięki refleksowi pracowników cyrku i kie¬ 
rowcy ciężarówki, którzy na linie zaciągnęli 
rozjuszone zwierzę do zagrody- (Id) 


NIEDŹWIEDZIE 
NIE WYTRZYMAŁY 
GORĄCEGO LATA 

(PAP), Niebywałych upałów, które nawie¬ 
dziły w tym roku Skandynawię, nie wytrzymały 
niedźwiedzie polarne! W sztokholmskim 
ZOO zdechła na porażenie słoneczne nie¬ 
dźwiedzica Miek. Poprzednią falę upałów,kie¬ 
dy temperatura przekraczała 30stopni Celsju¬ 
sza, przypłacił życiem niedźwiedź Isak. (U) 
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Redaguje 

Włodzimiera 

Lewiński 



Cześć I 

KTO ZOSTANIE REKORDZISTĄ? Oto jest pytanie I 
Kto w Polsce ma najdalej do szkoły? Kto najdłużej 
podróżuje, kto najwcześniej wstaje, kto maszeruje 
najwięcej kilometrów??? 

Czekamy na listy* Sędzią głównym w tej konkure¬ 
ncji został Szef, który sam ma niezłe doświadczenia: 
chodził do szkoły piechotą, w drewniakach -8 kilo¬ 
metrów wiejską drogą i bez żadnych autostopów, bo 
to było za raz po wojnie, 

ANEGDOTKI 

- Za czteromiesięczne wakacje oddałbym wszy¬ 
stko! 

- Na przykład co? 

- Na przykład osiem miesięcy szkołyi 

* 

- Wie pan , złapałem wczoraj szczupaka , który 
miał ponad metr długościi W życiu takiego nie 
widziałemI 

- Wierzę panu... 

* 

- Pożycz mi pięćset złotych.,. 

- Na co? 

- Spłacę długi Chcę nareszcie z tym skończyćI 

Anegdotki nadesłali: Iwona Grebowicz-członek klubu oraz 
Teresa Korcwo I Marek Antosz, których zapisuję dziś, 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 






-Mam pomysł!Odwiedźmy Baśkę innym razem! 



(1 



- Tu - mruknął CzteropaJcy. 

Puścił chłopca, podszedł do stogu 1 oburącz, zanurzywszy się 
do potowy, wygrzebywał w nim dziurę, a potem wródł, znów 
di wy dl chłopca I pomógł mu wsunąć się w siano, a sam itsadl na 
ziemi 1 wpatrzony w niebo szepta! coś do siebie, może w tym nie 
byśo słów, a może szeptaj za debo, chłopiec nic nie rozumiał* 

Chłopiec leż patrzył w niebo, lima blakla szybko i niedługo 
przebity ]ą gwiazdy, jaśniejsze od gasnącej czerwieni* Siano 
szeleściło przy każdym ruchu, wydawało się, że nawet bidę 
serca wywołuje w nim jakieś odgłosy, CzteropaJty siedział 
nieruchomo i chłopiec pomyślał, ie go pilnuje, ale potem 
CzteropaJcy odwrótil^rę, zbliżył i Idedy nachyli się nad chłop¬ 
cem, jego twarz błyszczała, jakby była mokra. Ale to się mogło 
tylko lak wydawać, w demnośd wydają się różne rzeczy. Nagłe 
zaczął padać deszcz. Krople uderzały w siano i siano chrzęściło, 
były nadloe i dęiidc, a potem zgęstniały i uderzały szybdej* 
Czferopalcy podągnąJ chłopca za sobą, przykrył go nowym 
kłębem suchej trawy, teraz nie widzieli nic. Chłopiec pomyślał, 
że nie ma go już-1 one, te glosy, które słyszał w szpitalu, nigdy 
go nfe znajdą. Nikt go nie znajdzie. Ale może nie szukają. Może 
im jest dobrze, kiedy chłopca firt na* Ojca też nie ma - ojdec 
gdy chłopiec odjeżdżał z matką - stał przed domem £ przederał 
ręką twarz, ale nic nie mówił* przedtem krzyczał, a kiedy 
samochód miał już ruszać* n£c nie mówiL Za ojcem widać było 
wzgórza pokryte niebieskawym lasem, a między wzgórzami 
jezioro* A za wzgórzami tężało jeszcze jedno jezioro, a potem 


równina, podęla strumieniami. To było prawie tak dobre miej¬ 
sce, jak miejsce na obradę. 

Deszcz pada! i padał, gdy chłopiec się obudził. Wszędzie było 
mokro. Z sosenki, która rosła niedaleko stogu, kapały krople. 



- Deszcz to kucanie Świata - powiedział Smarkul I zdecydo¬ 
wanie postu kał palcem w szybę, po której pełzały krople.-A jak 
kuca, to jest mniejszy - dodał po chwili i przylgnął do okna, żeby 
zobaczyć, czy naprawdę wszystko się zmniejszyło. 

Mojego ojca nie było, wyszedł zaraz po śniadaniu. Rybak 
także zniknął, powiedział, ie musi obejrzeć tamto miejsce, 
pogorzelisko, ale nie ma wielkiej nadziei - pożyczył płaszcz 
przeciwdeszczowy 1 ruszył zaraz za ojcem, Szarooka rozmawiała 
w kuchni z rodzicami, od czasu do czasu dochodziły do nas 
strzępki zdań: mówili o Rybaku, a Szarooka złościła się, znajo* 
my, powtarzała, to tylko znajomy, I zaraz sączył się śliski szept jej 
ojca, chyba chwalący Rybaka. Róża milczał, trochę podsłuchi¬ 
wał, ale ilekroć zrozumiał jakieś zdanie, tyle razy zaciskał pięśd 
i mocno uderzał kostkami palców jednej ręki o kostki drugiej. 

.ja nie robiłam nic, pamiętam. Mogliśmy już wyjechać, bo 
pogoda się zepsuła i wiedziałam, ie nie będę szukała Piotra. 
I nawet nie czułam z tego powodu smutku, może raczej zmęcze¬ 
nie, Róża znów proponował szachy, jakby to była jedyna jego 


A I 


rozrywka, potem włączył telewizor, lea nawet nie spojrzał na 
ekran. 

Zaspany dzień. 

Szarooka przyszła do nas, przyjrzała się zasępionemu Róży, 
nie wiadomo dlaczego parsknęła śmiechem ł powiedziała, żeby 
Róża się nie bał, ona nie da sfę wyswatać, zresztą Rybak chyba 
nie myśli ęamorach, szuka tego chłopca, przejął się* 1 ona zaraz 
leż pójdzie, ciągle ma przeczucie, że chłopiec jest w pobliżu, 
zresztą tylko tu można go szukać, gdzież by jeszcze! 

- jasne, że lu - powiedział Smarkul. - To wszystko jest już tak 
urządzone, że tylko lu. Myślldc, że przypadkiem wszyscy się 
zjechaliśmy? 

Szarooka przytaknęła mojej siostrze. 

- On nie ma innego miejsca, 

- Bo nie ma w ogóle Innych miejsc- szepnął Smarkul I wycią¬ 
gnął z kieszeni amulet. - Teraz już nie ma gdzie indziej. 
Kazałam mu być dcho, ale było za późno. Moja siostra ma 
zwyczaj ubierać swoje myśli w niejasne sformułowania I bywa, 
ie ktoś się na to nabierze. Szarooka się nabrała. 

- Dlaczego?-spytała. 

- jak coś się ma zdarzyć lu, to nie może gdzie indziej - 
oświadczyła moja siostra 1 uznała temat za wyczerpany. 
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STASIU^ POPROŚ swego dziadka, 
żeby jutro przyszedł do szkoły! - przyka¬ 
zuje nauczycielka. 

- Dlaczego dziadka, proszę pani? 

- Muszę mu powiedzieć, żeby sobie 
porozmawiał ze swoim synem, bo twój 
ojciec robi za dużo błędów w twoich 
domowych wyprą eowaniach. 


DWIE JASKÓŁKI siedzą na przewo¬ 
dach linii telefonicznej. 

- Ta telefonistka ma bardzo szorstki 
glos - mówi jedna. 

- Okropnie! - dodaje druga - Aż 
mnie od tego łaskocze pod podeszwami. 


obfity kolację, w ciemności, choć niezupełnie czarnej, bo świat¬ 
ło padające z sąsiedniego domu pozwalało im widzieć się 
nawzajem. Potem Ccteropałcy racząt sprzątać, jakby chciał 
zatrzeć wszystkie ślady ich pobytu w szopie. Rozjaśni! wnętrze 
kawałkiem świecy. 

I wtedy to się wydarzyło. Łomot przy oknie, irzaśnięcie 
Łamanej deski, uderzenie w nierówną podłogę, nóg? Zobaczył 
czarną postać na tle nieco jaśniejszego nieba, poruszyła się, 
a polem na chwilę zniknęła i znów mignęła w blasku świecy, 
prześlizgującym się po jej ubraniu* Czteropalcy cofnął się gwał¬ 
townie i znieruchomiał, a świeca opadła i po chwili rozbłysła 
objęta nikłymi płomyczkami, które zatańczyły wokół niej. Chło¬ 
piec pamiętał, że tam leżały wióry czy trociny, niedużo, mata 
kupka, jakby ktoś kiedyś przepiłował w tym miejscu belkę - i te 
strzępki drewna właśnie Czteropalcy sprzątał Ogień rósł, Zim¬ 
ne patce chwydly chłopca za ramię, chciał się wy rwać, ale to byty 
żelazne palet, nie puśdły go, dopiero po sekundzie zrozumiał, 
że Czteropalcy dostał się do niego i próbuje prowadzić. Uległ. 
Tamten, ten, który wskoczył przez okno, zachowywał się cicho. 
Może juz go nie było? Chłopiec nie miał czasu sprawdzać, 
Czteropalcy ciągnął go, popychał, poszturchiwał, wydostali się 
i szopy przez jakąś dziurę i pobiegli, chłopiec szarpnął się 
jeszcze raz, chciał spojrzeć za siebie, ale Czteropalcy czuwał, 
popchnął go oburącz i wtedy zwinięty rulon obrazu wypadł mu 
z dłoni i powiał w nocnym powietrzu niewidocznymi górami. 
Biegli do lasu. Gonił za nimi suchy, potrzaskujący dźwięki nagle 


wyprzedziły ich dwa długie, coraz wyraźniejsze de nie. Ich 
własne. Chłopiec zdołał się wreszcie obejrzeć, szopa płonęła, 
a ktoś krzyczał. 

- Piotrl » to byta kobieta. - Piotr! 

Chłopcu wydawało się, że biegną na oślep. Niewidoczne 
witki smagały go po ubraniu, ziemia byta nierówna, ale Cztcro- 
palcy ciągną! go, i chłopiec nie mógł wybierać drogi, nie mógł się 
nawet zatrzymać, żeby zbadać otoczenie. Wiedział tylko, że 
biegną przez las, ale to nie był tamten las, do którego chdał 
dojść. Tamten las ma gładkie podnóże i drzewa są w nim 
olbrzymie, a rosną dość dateku jedno od drugiego* I krzaki 
w tamtym lesie skupiają się w miękkie, pachnące kępy, okryte 
liśćmi i kwiatami. W tamtym lesie nie ma wybojów i suchych 
gałęzi, a zwierzęta podchodzą i trącają pyskiem rękę, by się 
przywitać* 

Biegli długo. Nic słyszeli nikogo, raz tylko, z dala, wielokrot¬ 
nie odbity od pni doniósł się daleki okrzyk, niezrozumiały, 
może to wolała ciągłe ł-i kobieta, może ktoś kogoś szukał. 
A potem wydostaU się na otwartą przestrzeń, lo była polana, 
niebo za nimi zaróżowiło się, i chłopiec zrozumiał, że lo luna, 
szopa płonęła* Na polanie stał maleńki dumek otoczony niskim 
płotkiem zrobionym z chrustu, a o płotek opierał się ogromny 
stóg siana- 


azma 


C iemniało już, kredy chłopiec poprosił Czteropalcego o ob¬ 
raz. Przyglądał mu się w świetle zapałek* Musiał dobrze 
zapamiętać to miejsce, żeby od razu poznać, kiedy do 
niego dojdzie. Czteropalcy leż patrzył» sapał z przejęcia, doty¬ 
kając palcem namalowanych gór i wody. Ale chłopiec mówił: 

- Nie, to nie góry, (ego nie widać- Wiesz, Lam jest łąka l las. 
Czteropalcy kiwał głową. 

- Pójdziesz ze mną? - spytał chłopiec - Mogę cię zabrać- 
Czteropalcy pokazał węzdek ze swymi rzeczami. Był gotów 
do drogi. 

Ale nie ruszyli od razu. Czteropalcy jeszcze miał zapasy i zjedłi 


Dokończenie na sir. 7 
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